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(Dokończenie.)

Waleczne wyprawy pry walne, o których mowa, musiały 
częstokroć znosić zarzut, że narażały spokojność kraju, 
ściągały nieprzyjaciela na ojczyznę. Zarzut to słuszny. 
W szelako słuszność jego nie mierzy tyle przeciw samemu 
czynowi podjęcia tej lub owej wyprawy, lecz przeciw oko­
liczności, że le wyprawy niedostatecznie podejmowano, że 
podjęte prywatnemi siłami nieurosły w wyprawy publiczne, 
w powszechne wojny narodowe. Czemu jednakże szcze­
gólne usposobienie narodu przeszkodą było. Naród w  o- 
gólno.ści nie lubił wojny, zwłaszcza zaczepnej. Potrzeba 
było, jak n. p. za czasów Stefana Batorego, nadzwyczajnej 
energji króla, usilnego współdziałania wielkich łudzi jak Za­
mojski, aby do powszechnego wstępnego boju zachęcić. 
Bez takich bodźców stawały zawsze tylko małe garstki pod 
bronią. Każde pospolite ruszenie, nawet w  razie obrony 
kraju, zbierało się z trudnością, opieszale. Im większa 
gromada się zebrała, tern gorzej pospolicie sz ły  rzeczy. 
Bo irn większa liczba zasługę jakiegoś wielkiego czynu 
podzielać miała, im mniejsza przeto cząstka zasługi i chwa­
ły  każdemu pojedynczemu uczestnikowi przypadać mogła, 
tem słabiej działał urok tego czynu na zgromadzoną ma­
sę , tem mniejszy pociąg uczuwał każdy do niego. Ztąd 
co się niezrobiło małą garstką, w najopłakańszem położe­
niu, jak np. pod Kirchholmem, pod Chocimiem, w Danii, 
nawet pod Wiedniem, to niezawodnie nie zrobiło sie wiel­
ką siłą, ogromną potęgą pospolitego ruszenia, jak np. w  
wojnie kozackiej r. 1649, tureckiej r. 1672. Pochodziło 
*o nie z okrzyczanej niezgodności narodu, lecz z przesadnej

chętki popisywania się z pojedyncza, z własnego ramienia 
w szczupłej drużynie. Takie zaś luźne popisy, jakkolwiek 
chwilowo najświetniejszem uwieńczone zwycięztwem, były  
nakoniec powszechnie bezskuteczne a czasem, narażając 
kraj na niespodziewany odwet nieprzyjaciela, jak osobliwie 
w 17 stuleciu, nawet zgubne. Ponieważ jednak tylko 
takie dorywcze przedsięwzięcia największy pociąg nudziły, 
przeto wytryskały one co chwila z łona narodu, e ura­
stały w dostateczną siłę publiczną i po cudach waleczności 
i szczęścia kończyły się nieszczęściem. Ta właśnie osta­
tnia okoliczność rzuciła tak niepomyślny cień na te wypra­
wy prywatne. Samym czynem swego podjęcia, swoją 
intencją, były one zazwyczaj zgodne z powołaniem i po­
trzebą narodu, były patriotyczne i polityczne. Miały one 
pospolicie Wołoszczyznę, połwyspę krymską, Moskwę na 
celu — a stałe ugruntowanie tam przewagi polskiej od­
powiadało najżywotniejszemu wymaganiu polityki narodowej.. 
Należało tylko do wykonania tych przedsięwzięć znaleść słu­
szną siłę pośrednią, tj. ani zbyt wielką, dla ktorejby przez­
naczony do osiągnięcia cel urok bohaterskiej zuchwałości 
mógł stracić, ani zbyt szczupłą, zbyt prywatną, aby sama 
jej szczupłość na bezkuteczność i zgubę skazywała. W  tej 
zwyczajnie niestosunkowej szczupłości sił słu żyły  nasze 
wyprawy tylko do rozsławienia bohaterstwa Polaków po 
zagranicy, ale zato zbierały ten zysk jedyny w najbujniej­
szej, jakiej tylko można było zapragnąć, obfitości.

Vi iększa, najgłośniejsza połowa tych wypraw prywatnych 
zdarzyła się w 17. wieku. Z podobnych wypraw 16. stulecia 
najważniejszemi są wyprawy Albrychta Ł ą c k i e g o ,  woje­
wody sieradzkiego i  D y m i t r a  z W i ś n i o w c a  na Wo­
łoszczyznę. Od lat dwudziestu wzięli tam Turcy górę nad 
Polakami. Osadzony przez Polaków hospodar Alexander,



okrutny dla poddanych i przeto w nienawiści u nich, 
sprzyjał' otwarcie Porcie. Dumniejsza część szlachty tęskniła 
do odzyskania w pływ u w ziemi „bogdańskiej", jak  Turcy 
wołoską zwali. W  tym czasie zjaw ił się w Polsce Jakub 
Heraklides Bazylik, mieniący się księciem czyli despotą w y­
spy Samos. W yświadczona Polsce rycerska posługa w 
wojnie inflanckiej pod Pozwolem, jak o też” iż m iał osobną 
(rodność i powagę w swojej postawne zjednały mu wielką 
wzietość u szlachty. W ywodząc ród swój od dawnych 
xiążąt W ołoskich ją ł  on przemyśliwać o hospodarstwie. 
Nie chwalili mu tego pogrążeni w dysputach Lutrzy pol­
scy, ale rycerski katolik Lacki chw ycił się gorliwie obrony 
Bazylika. O tworzył mu się zaraz skarbiec wojewodzinski, 
otw orzyła zbrojow nia, zgromadzono na Spiżu waleczną 
garstkę Polaków i W ęgrów , w yruszono Cr. 1661) przez 
W ęgry  do W ołoszczyzny. Hospodar Alexander uciekł 
z  dziećmi do Turcy i, Bazylik czyli Despot usiadł dzięki 
Laskiemu na stolicy wołoskiej. Z początku zachowywał 
on się bardzo zacnie i wdzięcznie. W ypraw ił przyjazne 
poselstwo do króla Zygmunta A ugusta i pozyskał sobie 
jego łaskaw e względy. „Bywali już  i od króla posłowie 
u  niego i niektóre rady koronne, jako do człowieka uczo­
nego, z którym mogła- być przyjaźń wdzięczna, często do- 
niego pisywali. Bytność Laskiego przy nim długo mu i u 
W ołochów miłość i u Polaków sław ę czyniła. „Gdyżgo jako za 
brata miał i bez jego w o li, rady i wiadomości nic nie czynił ’ 
Atoli po roku panow ania!> ją ł  Despot ciężkie pobory na W o lo­
chy ustawiać i angarie niemałe na nie wnosić. Od czego iż 
się Laskiemu odwodzić nie d a ł , k’temu kościoły ją ł odzie­
rać  i na pieniądze się fundow ać, Laski wodząc, że w 
takim ludzkim ucisku nie długo miał trw ać, odłączył się 
od niego i do Polski przyjechał.« W rócił tam był wów­
czas i Dymitr W iśniowiecki, który podobnież rycersko 
do Turek i Moskwy chadzał. Obaj bohaterskiemi czyny 
w ysław ieni, byli radośnie od wielkich tłum ów ludzi witani 
i przyjmowani. W  uroczystej chwili stanęli o b a j , w li­
cznej komitywie prowadzącego ich do stóp tronu rycerstw a 
i ludu, przed obliczem króla Zygmunta. Gdzie „uczciw ą 
sprawę" o sobie zdawszy, łaskawie byli od króla przyjęci, 
i wina im przejrzana. Rychło potem Wiśniowiecki roznie- 
m ógł się śmiertelnie, „rozumiejąc żeby struty miał być. Cze­
go król żałując, doktorom go swym opatrować kazał.*  
Ale to zdrowia mu nie w róciło. Chorzał po koniec życia. 
Chciwy zaś bojów Laski w ypraw ił się przeciw Talarom, 
i aż nad czarnomorskim wybrzeżem, u Oczakowa, tak po­
tężnie ich zgromił,, że aż n~ morze zbiegać musieli.

Tymczasem Despot, coraz srożej lud uciskając, popadł 
w powszechną nienawiść u Wołochówr. Postanowili obrać 
sobie nowego pana. Nie mogąc się jednak zgodzić, pod­
nieśli jedni na hospodarstwo Tomżę, W ołocha, drudzy za­
pragnęli Polaka. Waleczność bowiem Laskiego, ludzkość

jakiej dał dowód, porzucając Despota, skoro ten W ołoszę 
ciemiężyć począł, zapewniły Polakom niezgasłą odtąd cześć 
u W ołochów. Zgodzono się wtedy wr drugim obozie 
na Lacha Dymitra W iśniowieckicgo. Lubo ciągle obłożno 
chory, przyjął Dymitr wezwanie i ubezpieczony przysięgą 
posłanników w ołosk ich , „że go za pana w ezm ą, by się 
im tylko u k az a ł, z Kozaki do W ołoch przyciągnął. Lecz 
niźli mu ku pomocy ci przyszli, co po niego przysłali, od 
Tomzinych ludzi by ł pogromion. A iż sam dla chorego 
zdrowia na wozie jechał, nie mogąc przed jezdnymi uje­
chać, w kopę siana zakryć się musiał. Tamże by ł pejman i z 
Janem Piaseckim, Podolaninem, herbu Zabawm, cesarzowi tu ­
reckiemu do Carogrodu posłany. Którzy obadwa tam na haku 
zawieszeni byli, nad odnogą m orską, ku Galacie idąc. P ia­
secki łatwiej skonał, bo lecąc uw iązł na haku za ud , a 
głowią się na dół obrueił, i tak prędko go krew  zalała. 
A Wiśniowiecki za żebro uw iązł, i tak oczyma się obró­
cił ku górze, przeto był żyw do trzeciego dnia, aż go 
Turcy ustrzelali z łuku gdy przeklinał ich M ahom eta/' 
Czego więc dla choroby orężem dokazać nie m ógł, to w y­
nagrodził Dymitr bohaterską wiernością wierze swych ojców', 
meczeńskiem nieprzyjęciem ofiarowanego zwyczajnie potępień­
com chrześcijańskim życia podwmrunkiem przyjęcia islamu.

Krwawo też Polacy niebawem śmierci W iśniowieckiego 
pomścili. Mimo wydania Dymitra Turkom nie u trzym ał 
się Tonrża na hospodarstwie. W rócił tam na jego  miejsce 
dawny hospodar Alexander. Przeciw tegoż synowi Bog­
danowi w d arł się na xieztwo wołoskie za pomocą T ur­
ków' Iwonia. Byłto, jak  powiadano, polurczony Polak, ro­
dem z Mazowsza, niegdyś dworzanin wojewody krakow skie­
go Firleja, teraz w łaskach u dywanu i szczerze przychylny 
Porcie. Jednak bez względu na to zażądał cesarz Selim 
większego niż dotychczas haraczu, na który niechcąc przy­
stać, otrząsł się Iwonia zuchwale z jarzm a tureckiego i 
w iary mahometańskiej, podniósł broń przeciw Porcie i we­
zw ał z jednej strony króla polskiego Henryka, z drugiej 
wprost Kozaków polskich o pomoc. Król Henryk wymó- 
mówił się przymierzem z Turcją, ale rycerstw o kozackie 
nadbiegło natychmiast na odgłos wojny. A było to ry ­
cerstwo przed uorganizowaniem kozaczyzny przez Batore­
go w'cale czem innem jak  później. Były to niespojone je ­
szcze żadnempowszechnem hetmaństwem pojedyncze: poczty 
rycersk ie , wojujące z osobna, wiedzione od zacnej szlachty 
polskiej. Pomiędzy tą przewodniczącą Kozakom w 16. wie­
ku szlachtą znajdow ały się imiona najpierwszych rodzin 
polskich, jak  Lanckorońscy, W iśniowieccy, Zborowscy 
znajdowali się najzawołańsi rycerze owego czasu, jak  np. 
Swierczowski, jeden z „wojowników Sarmacji" Starowol- 
skiego. Przybyło wiele takich drużyn i wojowników wr po 
moc Iwonii. Swierczowski przyprowadził dwieście kom, 
Barsan dwieście, Kozłowskie dwieście, Stużeński tyleż,
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Sokołow ski i Jańczy po sto, Bracia wianie dwieście. Byłato 
więc sama szlachta polska, nie licząca jednakże razem 
więcej nad tysiąc dwóstu mężów. Przyjęci serdecznie 
od Iw onii, przez cały  ciąg- wojny jak  bracia od niego 
traktowani, odwzięczyli mu się Kozacy cudami w aleczności. 
Mimo niewielką liczbę porwali się śmiało do boju z ca łą  
potęgą ottomańską i klęską po klęsce ją  razili. Odparli 
zwyciężko wyprawionego przez Portę wojewodę mułtań- 
skiego, wpadli w jego własne dzierżawy, wzięli szturmem 
B raiłów , B elgrad, Tejnię i resztę zamków. ]Vie było już 
nogi tureckiej po tej stronie Dunaju. Utrzymanie się Iwo­
nii przy  tych skutkach zwycięztwa byłoby uwolniło Polskę 
i chrześcjanslwo od klęski cecorskiej, pokoju Buczackiego 
i oblężenia Wiednia. Atoli zdrada wołoskiego starosty 
Chocimia Hieremiego wszystko znieweczyła. Mając bronić 
Turkom przeprawy przez Dunaj, wpuścił ich potajemnie 
p rzez  rzekę i dał im wpaść znienacka na Iwonie i Ko­
zaków. W ynikła z ląd klęska dotychczasowych zwycięz­
ców  była śmiertelną. Pobity Iwonia, pożegnawszy się 
serdecznie z Kozakam i, dał się zabrać w niewole, ale za­
chowując szlachetną dumę do końca, sam hardemi słow y 
śm ierć z ręku najwyższego wodza Osmanów na siebie ścią­
gnął. Kozacy postanowili bronić się do ostatka. „Gdzie 
w idzieli najprzedniejszy ufiec turecki tam wpadli i jako 
wściekli Turków siekli. Także mężnie gard ła dali, nie bez 
wielkiej szkody w  ludziech tureckich. Zdziwić się niemo- 
gli Turcy wielkiemu sercu i śmiałości ich. Dwanaście ich 
tylko pojmali —  Swierczowskiego hetm ana, W awrzyńca 
Kozłowskiego, Płoczanina herbu Jastrząb —  Zadorskiego, 
Jańczego , Zaleskiego, Kopyckiego, Reszkowskiego, Soko­
łowskiego, Libiszowskiego, Czyżowskiego, Sucińskiego, Bo­
guckiego. Ale te wszystkie później w ykupiono, acz ich 
Turcy na swą wiarę mocno namawiali. ” Owszem większa cześć 
tych rycerzy biła jeszcze Turków później równie szczęśli­
wie jak  pod Iwonią, zwłaszcza najsławniejszy rycerz w y­
prawy Iwoninej Swierczowski, który do ostatniej chwili 
życia z pogaństwem walcząc, wielokrotnie jeszcze aż za 
morzem na trackich i małoazyjskich wybrzeżach ogniem 
i mieczem je nękał.

Nie skończylibyśmy, gdyby nam te wszystkie zamorskie 
w yprawy kozackiego rycerstw a wyliczać i opisywać przy­
szło. Dla tego przechodzimy do ostatniego rzędu naszych 
zagranicznych bohaterów, tj. do takich, którzy zupełnie 
luźnie, zpojedyńcza, samowtór albo samotrzeć pomiędzy 
cudzoziemcami wojując, w najodleglejsze strony świata 
sław ę oręża polskiego roznieśli.

Na ich czele więlki odstępca G l i ń s k i ,  przed swoim 
odstępstwem wielki pogromca Tatarów pod Kłeckiem. Słyn­
ny w swoim czasie utw ór dramatyczny utrw alił go w w y­
obraźni narodu jako lamentującego nad swojemi zbrodniami 
staręa. O ileż jednak większą jest w  historji całkowita

postać Glińskiego! Nie zwykły szlachcic polski, ale potężny 
xiaże feudalny, dzierżący „prawie pół L itw y” z niezliczne- 
mi zamkami, utrzymujący dyplomatyczne stosunki z cesa­
rzem Ma.xyinilianem i z carem moskiewskim, wożący przed 
sobą zatkniętą na drzewcu głowę zabitego nieprzyjaciela, 
m arszałka w. xiestwa Zabrzezińskiego, trzęsie on rodzinną 
Litwą, zagraża całej przyszłości Polski, w łada potem, ja ­
ko opiekun synów Wasiia, carstwem moskiewskiem. Do 
tak rozgłośnego zawodu przysposabiał on sie dwunasto­
letnią rycerką po całej Europie. N aprzód, idąc 'śladem  
nieśmiertelnego Zawiszy, udał się młody kniaź na dwór 
cesarza rzymskiego. Zfamdąd zwidżił on z oreżem w ręku , 
śród ciągłych bojów wszystkie południowe kraje europej­
skie, „zbadał położenie wszystkich twierdz znakomitszych, 
w yuczył się wszystkich języków europejskich.” Nieszczę­
śliwa małomowność naszej biograficznej literatury nie 
odaje nam bliższych szczegółów tej rycerskiej wędrówki 

po swiecie. Jednakże, przy burziiwem charakterze Glińskie­
go a wojennem usposobieniu owoczesnej epoki, jakąż 
obfitość najróżnostronniejszych przygód możemy sobie w tym 
rycersko-w ędrow nym  zawodzie naszego pogromcy Tata­
rów z łatwością wyobrazić! A w takim razie wyobraźnia 
zwyczajnie poza rzeczywistością pozostaje.

Podczas gdy Glinski na zachodzie wojował, s łynął w 
Litwie kniaź K o n s t a n t y  O s t r o g s k i .  Pojmany od 
Moskwy u W iedroszy, był jak najsurowiej w w ięz i. i s trze­
żony. „Miał ręce opak ołowiem nazad zalane i nogi 
okowane — przeto musiał przysięgę jakiej żądano czynić.” 
W tern najeżdżają Fatarzy Moskwę. Ze wszystkich wodzów 
moskiewskich nie wzbudzał żaden w carze Iwanie tyle 
ufności zwycięztwa co pojmany Ostrogski, gdyby chciał 
stanąć do boju. Obowiązuje go tedy car prowadzić Mo­
skwę przec.w  Tatarom , zdejmuje mu kajdany, a jeniec 
polski gromi w istocie nieprzyjaciół swojego własnego 
więziciela. Pierwsze zaś zwycięztwo Ostrogskiego każe 
carowi pragnąć więcej podobnych przysług. Przeco za nic  
w świecie, nawet mimo zaw arty z Polską pokój, nie wy­
puszcza polskiego hetmana z niewoli, i dzieje sie wiec, że 
nieznanym w historji przykładem , potężny mocarz wale­
cznością własnego jeńca, walecznością okowanego Polaka, 
przez lat kilka państwo swoje od najazdów zasłaniał. Do­
piero zmyślną ucieczką, w której znane wstąpienie na mszę 
do cerkwi ocaliło uciekającego przed bliską pogonią w ro­
gów, ratuje się Ostrogski, wraca do Polski. W  kilka lat 
później pomścił on swoją niewolę, swoje, kilkuletnie przy­
musowe bohaterstwo w moskiewskiej zagranicy pamietnem 
zwycięzlwem nad Moskwą u rzeki Orszy —  zwycięztwem, 
„które z najświetniejszemi wszystkich narodów i wieków wi- 
ktoryami śmiało równać się może.”

W tymże samym czasie Przecław  L  a n c k o r  o ń ś  k i ,  
późniejszy wódz rycerstwa kozackiego, wraz z Konstan-
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tynem Ostrowskim pogromca Tatarów  pod W iśniowcem, 
pielgrzym ow ał z orężem w ręku po Europie. Zwiedziwszy 
najpolerowniejsze jej dw ory udał się do dworu Chrystuso­
wego, do męczeńskiej Jerozolimy. Gdzie pokłon u grobu 
pańskiego uczyniwszy, „w ojow ał po ziemi świętej i po 
różnych przyległych krainach barbarzyńskich i wiela ry ce r­
skich fortelów wyuczył się." A szkołą tej nauki by ły  
krwawe pobojowiska, nauczycielami karki a czasem grom y 
wrogów , popisami dojrzałości późniejsze zwycięztwa w do­
mu, nad nieprzyjacioły ojczystymi, jak  tam nad Ordą pod 
Wiśniowcem.

Jeźli zaś Lanckoroński na polach azyjskich do boju się 
zapraw iał, m łody T a r n o w s k i  pielgrzymował po naukę 
rycerską aż do Afryki maurylańskiej. Nie mając dość na 
poznaniu sposobu wojowania w Europie, dał on się unieść 
powszechnemu w  ówczesnej Europie prądowi wyobrażeń 
rycerskich, który z Hiszpanji ku nowej Ameryce a z Portugalii 
ku lądom i morzom afrykańskim najdzielniejsze um ysły 
i oręża na odkrycia, zdobycze i przygody poryw ał —  i 
przeprawiwszy się z bohaterskim królem Portugalji Emina- 
nelem za słupy Herkulesowe „w alczył długo w  Afryce 
z murzynami." Ten żywy udział w umyslowem porusze­
niu swojego czasu zapow iadał już Polsce w młodym T ar­
nowskim owego później rycerza - mędrca, który nietylko 
ramieniem ale i g łow ą, uiniejętnem zgłębieniem sztuki 
wojennej, nad rozszerzeniem wojennej sław y swego narodu 
pracow ał — nie tylko zwyciężał nieprzyjaciół ale 
zwycięztwa swoje w ułożonych przez siebie kronikach i pa­
miętnikach zarazem opisać umiał. Pamiętniki Tarnowskiego 
poszły w zatratę —  pozostała tylko pamięć jego zwycieztw  
pod Gwoźdźcem, Obertynem, Starodubiem i reszty.

W  końcu zasmakowali Polacy tak dalece w  tern bohater­
stwie zagranicznem, że np. Bartłomiej N o w o d w o r  § k i 
większą część życia za granicą wojując straw ił. W alczył 
naprzód przez lat siedmnaście we F rancy i, za króla 
Henryka W alezego, w długoletnich wojnach religijnych, stojąc 
w obronie Katolików przeciwko Hugenotom. Po uspokojeniu 
wojen domowych nastąpieniem Henryka IV. udał się Nowo­
dworski do Malty, gdzie kawalerem zakonu św. Jana zostawszy, 
przez ośm łat pom orzu  środziemnem, po jońskiego i egejs­
kiego morza wyspach rycerski prowadził żywot. Zwidził też i 
wybrzeża Afryki i wjednej z najgłośniejszych bitew 16 stulecia, 
podLepanto, stanowczo do zwycięztwa nad potęgą osmańską 
przycznił się, opłacając tę przysługę śmiertelną raną, z której 
zaledwie uzdrowion. Owocem tych wszystkich doświadczeń 
rycerskich Nowodworskiego padła Polsce jego rycerska po­
moc przy oblężeniu Smoleńska za Zygmunta III, którelo 
przedmurza przeciw Moskwie głów nie radą i walecznością 
naszego Maltańczyka zdobyto.

Najgłośniejszym jednakże w 16 wieku imieniem polskim 
za granicą było imię rodziny Łaskich. Wspomniono już o

Albrychcie Laskim , który Despota na hospodarstwie osa­
dził. Nie mniej sławnym  był jego stryj Stanisław. Ten, po­
liczony później do „wojowników Sarm acyi,’> w ojow ał za 
młodu we F rancyi, pod głośnym  w  całej Europie Fran­
ciszkiem I ,  w jego uporczywych z cesarzem Karolem V. 
wojnach. Jak  Polacy we wszystkich słynnych bitwach ow e­
go czasu, pod Mochaczem, pod W iedniem , pod Lepanto, 
swój konieczny udział krwi i w awrzynów inieć musieli, 
tak też i pamiętna w tych w ojnach bitwa pod Pawią nie 
m ogła swojej polskiej nie mieć ofiary. W alczy ł w  niej 
przy boku króla Franciszka Stanisław  Laski i zosta ł z nim 
razem pojman. W róciwszy później do Polski, w s ła w ił się 
głównie w wojnie moskiewskiej. Jednakże z całej rycerskiej 
rodziny Laskich nie przeszedł nikt brata Stanisław ow ego 
a ojca Albrychtowego Hieronima czyli Jarosław a Łaskiego, 
wojewodę sieradzkiego. H islorja jego żyćia przedstawia 
szereg najzuchwalszych przygód i czynów za granicą. Po- 
waśniony w ojczyźnie z domowymi nieprzyjacioły, opuszcza 
on strony rodzinne, w ojew ództw o, i udaje się za Karpaty 
na dw ór króla Janusza Zapolskiego, który przyciśniony 
orężem berdynanda Habsburga potrzebow ał nagłej pomocy 
Za ladą i ramieniem Laskiego „otrząsa sie Ferdynandowi 
król Jan , acz już  bardzo był namdlał. Czem Laski wielką 
miłość sobie u króla Jana zjednał. Jednak gdy król później 
tę suspicyą m iał o nim, jakoby dołki m iał kopać pod nim 
a sam o królestwo węgierskie się sta rać , założyw szy nań 
przyczynę inszą, w sadził go do wiezienia, w  którym  
z jednym sługą a kucharzem zostać musiał. Rady koronne 
a zw łaszcza powinowaci w  Polsce gdy się o tern dowiedzieli, 
Mikołaja Rusockiego, herbu K orab, kasztelana jBiechow- 
skiego do króla Jana w ypraw ili, żądając, aby by ł w ypusz- 
czon. P isał i król Zygmunt pilnie i ostrze. Odpisywał król 
Janusz wszystkim a wiezienie szło w długą. Jakoż potem 
Andrzej 1 ęczyński, kasztelan krakow ski, z percgrynacyi bo - 
żogiobskiej w racając, króla Janusza naw iedził, a tamże 
wespołek z Janem Tarnowskim wojewodą ruskim , który 
tam na ten czas by ł też przy jechał, staranie takie uczy­
nili, że Laski b y ł wolno wypuszczony i udarowany. A ku 
temu jeszcze Debreczyn mu król Jan dał w pewnej sumie 
dzierzeć. Gdzie zaraz z 'Łęczyńskim i Tarnowskim jechał, 
ab} tę sumę od mieszczan podniósł. Czego gdy mieszcza­
nie uczynić nie chcieli, zw iązał ich wnetże coprzedniejszych 
siedmiu i przed sobą z Tęczyńskim ku Kezmarku, w przód 
wypraw ił. A sam z Tarnowskim w pięciset koni za niemi 
jech a ł, trzymając wiele chłopstw a na sobie i bitwę z nimi 
często a gęsto zw odząc, którzy koniecznie więźnie im od­
bić chcieli. I tak ich aż do samej Cisy rzeki odprowadzali. 
Którą Polacy przebywszy, na koniach do Kezmarku wszy­
scy cało przyjechali a potem do Polski. Chcąc się zaś zem­
ścić despektu swego nad królem Janem , udał się Laski 
zasie do nieprzyjaciela Januszowego, do Ferdynanda. I ze-
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m ściłby  b y ł pewnie. L ecz w  tem , gdy  posłem  b y ł w  T u r- 
czecli od Ferdynanda, truc izny  mu się dano napić — nie- 
w iedzieć, jeźliże się go  T u rcy  obaw iali, jeźliże ten król 
Janusz  najął. Zaczem  ch o r do Polski p rzy jechał i w  K ra­

kow ie leżąc u m a rł w  ojczyźnie.” Coż za d ram aty czn a , co 
za uderzająca  w  życiu jedynego  człow ieka kolej w ypadków  —  
to gniew ne opuszczenie o jczyzny , to u tw ierdzenie jednego 
króla na tro n ie , to pokuszenie się o tron  dla siebie sam ego 
dalej w ięzienie, zbrojne przebicie się dodo in , szukanie 
zem sty  u  dw oru  drugiego k ró la , otrucie na trzecim  dw orze, 
w reszc ie  pow rót do o jczyzny, aby tam  tylko um rzeć!

Nie dziw  też że tak  zuchw ałe czyny , tak  różnorodne pu­
bliczne i p ryw atne , g rom adne i pojedyncze w ypraw y  i 
p rzedsięw zięcia  rycersk ie  tak  szeroko imie polskie w  16 
w ieku po św iecie ro z g ło s iły . Odtąd to w arzyszy ła  Polakom  
w szędzie s ław a  n ieus traszonej, zuchw ałej ry ce rsk o śc i, u j­
m ow ała  im se rca j ludu i m ożnych. I nie obeszło się bez 
g ło śnego  w dziejach 16 stólecia danku rycersk iego , ofia­
row anego  bohaterstw u polskiem u ręką  i sercem  pięknej kró- 
lewnej. O trzym ał go w  imieniu polskich 16 w ieku ry c e rz y  
w ojew oda bełzk i Jan  Tęczyński, m iłością sw ojej szw eckiej 
Cecylji. N ieodznaczający się niczem innem , ja k  tylko że 
b y ł  rycersk im  synem  sw ego rycerskiego n a ro d u , u jrz a ł 
on się godnym  pozyskać  przyrzeczenie ręki cudzoziem skiej 
panny koronnej i ju ż  p ły n ą ł po nią za  m o rze , gdy go 
w  tem śm ierć  w  Kopenhadze zaskoczy ła . Piękna k ró lew na 
Cecylja m og ła  tylko se rcem , tylko oblubieńczą m iłością  
p rzynieść dank naszem u 16 stulecia bohaterstw u —  a pię­
kna królew na E uropa lakżeż zaw sze tylko se rcem , zaw sze 
tylko czczym  sentym entem , tylko czczą s ła w ą , ty siąc le tn ie  
obrończe w ysług i sw ego ry ce rza  —  Polski odw dzięczać 
będzie  ?

O ś n i e .
Przez Władysława Z ...............................

(C iąg dalszy.)

Nie zaw sze jednak Jen e ra ł p rzebyw ał w spokojnej kom nacie 
sw ojego p a łacu , nie do razu  d o chw ycił się do steru  opinji i 
s ta ł  się popularnym  w salonie. Za m łodu  b y ł czas że Jene­
r a ł  ze zd row ą jeszcze szczeka i żyw szym  rum ieńcem  w tw a­
r z y ,  szpakow aty  już dobrze, bo dośw iadczenie p rzy s ta ło  
M arsow em u licu i skroni M inerwiej, lecz w ów czas jeszcze  
bez peruki, b y ł czas, któż niewie i nie pam ięta że Jen e ra ł 
b y ł  w ielki dla sw oich a straszny  dla obcych. N ieprzyjaciel 
o b lega ł w ielkie m iasto, w  mieście dow odził Jen e ra ł. Nie­
p rzy jac ie l postaw ił szubienicę pod sam em i m uram i m iasta 
i o g ło s ił że jeżeli się m iasto podda, to  miastu p rzebaczy  a ob­
w iesi kom endanta. Zbledli kupcy i m ieszczanie, niepewni 
x o  począć  m ają , trw oga  zapukała  w  serce kon toarow , za 
•stoły sklepow e i śc ię ła  najodważniejsze serca. Z ja k ą ż  ener-

g ją , z jakim  niew ysłow ionym  dowcipem Je n e ra ł b ro n ił 
upadające m iasto. IV zło tym  m undurze, bezsenny z miej­
skiego ratusza sypa ł rozkazy , co niby tarcza  n iep rzełam ana 
rozc iąg a ły  się nad miastem zbladłem  i przerażonem . Ś m ierć  
temu kto pod bron niestanie, śm ierć kto z  w ałó w  m iasta 
ustąpi, śm ierć kto pierw sze zwątpień w yrzecze słow o . Bali 
się Jen e ra ła  kupcy, bali się stokroć więcej nieprzyjacielskiego 
rabunku , gotow i w alczyć ja k  lw y. Tym czasem  z promieniem 
s ło ń ca , co z ło c iło  się. po dalekich piaskach w  oko ło , po 
sinej rzece i po zielonem m o rzu , zajaśn iały  pyszne z ło te  
o r ły ,  p rzyszed ł bohater, zm iótł jednem  stopy posunięciem  

m ały  zastęp , co mu leg ł na drodze do now ych zw ycieztw  
i ch w a ły , a szpakow aty  Jen e ra ł odetchnął radośnie. O dtąd 
now a epoka datuje się w  życiu Jenera ła . Pamiętna chw ila 
g d y  w  czarnych frakach  z rozrzew nionym  burm istrzem  na 
czele, p rzy sz ło  m ieszczaństw o. Na srebrnej tacy  s ta ł pu- 
h a r  ogrom ny na nim sym boliczne figu ry , w yrażajace, try ­
um f i dziękczynienie, to w szystko  by ło  w reku  burm istrza 
ze łzam i w  oczach. R ozrzew nił się rów nież J e n e ra ł ,  u ją ł 
p u h a r , p rzem ów ił, a sy t w ieku i chw ały , rz u c ił pole 
M arsa i w ró c ił w  rodzinne strony . M łodszych b rac i w y ­
p ra w ił na w ojnę w  dalekie k ra je , by  tam  szukali zaszczytu  
i bogactw a, m łodsze siostry  oddał na zakonice, bo p o b o ­
żność u niego przed w szystkiem  i odtąd osiad łszy  ju ż  spo­
kojnie w niedzielonych sw ych dobrach  dziedzicznych, ży ł 
spomnieniern i czcią nabytą. O dtąd p u h a r b y ł duszą 
eneralskiego życia , około  niego m ota ła  się ca ła  tre ść -  
Jw ieku i ch w ały  Jeneralskiej. Odtąd ja k  niegdyś ów  Ta 
borytów  w ielki, ślepy w ódz z kielicha, nasz bohater j ą ł  sie 
pisać Jen e ra ł z puhara i sreb rny  p uhar b y ł w szędzie 
gdzie b y ła  m ow a o Jenera le , gdzie b y ła  cześć d ła  Jen era­
ła . W  dobrach  Jeneralskich  posępnie chy liły  się o ziem ie 
chaty w ieśniacze, niby p łaczk i żałobne, i w ew nątrz  nich 
by ła  nędza i sm utek w ieczny; ale w  salonie Jen era ła , g d y  
w w ylw ornem  swem tow arzystw ie, p rzodku jący  rozm ow ie 
i zdaniu ro z g a d a ł się s ta ry  J e n e ra ł , gdy  w  tabakierkę 
uderzy ł dw om a palcam i i zadzw on ił szczęką z najczystszej 
kości słoniow ej, gdy  j ą ł  rozprow adzać polityczne sw e w ido­
ki i w nioski, stra tegiczne tłum aczyć zadania , opow iadać w ła ­
sne wojenne dzieje, a p łynny  potok myśli ro z g rz e w a ł zgli- 
niałe s ta ro śc ią  oblicze, ro zczerw ien ia ł je  aż w  rum ieniec si­
nawy w tedy uwielbienia dla Jen e ra ła  b y ło  w  duszach  s łu ch a ­
czów. On ja k  piłkam i p rzerzuca ł ich przekonaniem . Je n e ra ł 
s ta ł u steru  opinji sw ego tow arzystw a.

III.
A teraz popatrzm y na chwilę z g ó ry , n iby p tak  co się n a d  

pow ierzchnię obszernej w zniósł o k o lic y , i przejrzyjm y ją 

całą  i obaczm y co robią nasi bohaterow ie. Okolica piękna, 
zieloną siatką w zgórzów  co raz  piękniejszych orzucona, 
szumią jodłow e lasy, W is ła  toczy się poważnie w  szerokich, 
piaskowych ko ry tach , a dalej zielonością ubrana, w odam i



.oblana w ieś ro z rzu c iła  się piękna i b ia ły  w  niej pa łac  j a ­
śnieje otoczony ogrodem  niby gajów  w ieńcam i. Cienista tam 
altana z pow oju i w innej latorośli szm er w odospadu s ły ­
chać tuż obok. W  altanie b y ło  dw oje ludzi, zapew no ko­
chanków . O kilkanaście s ta j od ogrodu  szeroką d rogą  w io­
dącą w p rost do pałacow ej b ram y  je c h a ł je n e ra ł  pyszną karetą .

W  altanie by ło  dw oje ludzi. H erm ina jaśn ie jąca  św ieżo­
śc ią , a obok niej s ta ł m łody  cz łow iek  trochę  zam yślony , 
trochę posępny , a lak  jeszcze  m ło d y , że dziw zkąd jem u 
posępność i zadum a. W ojna daleko od sw oich rz u c iła  go 
w  te strony. T u łacza  ukryw ającego  się przypadek co trzęsie 
losam i i duszam i rz u c ił w  pobliże H erm iny. N ajpiękniejsza 
z kochanek o jak ich  c z y ta ł i m a rzy ł z m ło d u , najdroższa 
z sióstr w szystk ich , przedm iot ciągłej tęsknoty i m arzenia, 
dalekiem u od ro d z in y , ona b y ła  ko ch an k ą , p rzy jac ió łką  
i siostrą. B ył czas że w duszy K arola nie by ło  miejsca dla 
ob razu  kobiety. Położenie k ra ju , spólne nieszczęścia i spólne 
boleści od dzieciństw a ry so w ały  się dotkliw ie po myśli m łodej 
i  w ypełn ia ły  duszę. A niecodziennej, w ulkanicznej natury  b y ł 
ustró j duszy K aro la , i niecodzienna b y ła  m yśl, co kiedy raz , ni­
b y  kaganiec ro z g o rz a ła  w  ciem niach u c z u c ia , to dla te j myśl* 
ju ż  on ży ł życiem  całem  i d u szą , i dla tej m yśli jednej a 
żyw ej ciem ność nie b y ła  mu ciem nością, boleść boleścią, 
w szystkie środk i [zdaw ały  się ła tw e  w szystk ie d rog i o tw o­
rem . Dla tej m yśli w  ośm nastym  roku  życia K aro l zo s ta ł 
żo łn ierzem , w kilka m iesięcy później w ygnańcem . T u łacz  
p o zn a ł H erminę. M iłość niby tęcza  opasa ła  duszę m łodzień­
ca. On anatom icznym  palcem nigdy po za różow ą osłonę u łu ­
dy nie d o tkną ł jeszcze szkieletów  św iata  Myśl daw na tow a­
rzyszka p ęd z iła  w  św ia t naprzód , m iłość trzy m ała  w  miej­
s c u , przy  boku dziew częcia.

—  To ju ż  z pew nością chce pan od jechać? p y ta ła  H er­
mina to w arzy sza , k tó rego  p rzy  niej w idzieliśm y w altanie.

—  M uszę, bo po co zw lekać? . . odpow iedział.
—  I nic pana nie za trzym a ju ż  z  nami?
—  Któżby ch c ia ł za trzym yw ać, m ów ił patrząc w oczy 

Herminy.
W  oczach Herminy [było  niby zam yślenie, niby chm urka.
—  Przecie tu  może b y ło b y  bezpieczniej u  nas niż gdzie­

kolwiek indziej. Bóg w ie kiedy? pan do nas w ró c i, m ów iła
dalej zw olna , a w tedy może . . . może zakochany , żonaty

—  Najpewniej tylko zapom niany.
—  O nie —  to n igdy , nigdy . . . od rzek ła  z takim rum ień­

cem i w zrokiem , z takim  odcieniem uczucia w tw arzy  że 
K arol u ją ł jej ręk ę , k tó rej przed chw ilą dotknąć nie śm iał.

—  N ie?  . . Przyrzeka pan i?  . .
— P rzyrzekam , odpow iedziała rów nie czaru jąco , serdecznie.
A  z dali aż  do zielonej altany do leciał tu rk o t, i stęp  koni. 

K arol nie S ły sza ł, Hermina sły sza ła . P ó łu w a g ą b y ła  w  altanie, 
p ó łd u szą , uchem  i ciekaw ością odleciała  za og ród  daleko 
na drogę.

K arol c a ło w a ł rękę  trzym aną. Serce u sta  d rża ły  w szy- 
stkiem i nerw am i, o czy , lica paliły  się pod g o rącym  powie­
w em  uczuć  n iew ysłow ionej sło d y czy  i now ości.

—  A tętent koni b y ł co raz  b liżej, tuż pod parkiem . Niby 
ptak sp łoszony  z e rw a ła  się H erm ina.

—  A dieu, adieu pan ie , m ów iła  w  lekkim poskoku ku 
ścieżce —  Żegnam  pana.

A K arol nie m óg ł w ypuścić  ręk i trzym anej. Z ław k i prze­
g ią ł się za  odbiegającą i p a trza ł w  tw arz  jej z lakiem  u tę ­
sknieniem ja k  konający  co radby  pow strzym ać duszę odla­
tu jącą z ostatnim  oddechem .

—  A przyrzeczen ie . . a pam ięć? . .
W tedy  H erm ina zw ró c iła  ku niemu oczy  jasne , duże i w esołe, 

piękna rum ieńcem  wesela i zd row ia , za odpow iedź w  śliczne d ło ­
nie u ję ła  oburącz jego  sk ro n ie , i lekki przelotny dziew częcych 
u s t pocałunek  om usnął rozpalone czo ło  m łodzieńca.

Przeczytawszy w  N. 24 Tygodnika Lwowskiego artykuł O śn ie  z podpisem, 
podobnym m ojemu, niechcąc przyw łaszczać sobie ani zalet obceg-o pióra, ani. 
stawać się odpowiedzialnym za jeffo przywary, dla uniknienia jakichbądź niepo­
rozumień, mog’tteych wynikać z teg'o powodu, oznajmiam publicznie, że rzeczo- 
neg^o artykułu nie pisałem.

Z Jezierny 17 Czerwcu 1850. r. W ładysław  Zawadzki.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

0 Malarzach Ucotcshich.
(C iąg  d a ls z y .)

Raczyński śm iało  tw ierdzić  m ożem y, je s t jednym  ze zn a­
kom itych m alarzy , nielylko naszej P row incji, k ra j c a ły  s łu ­
sznie chlubić się nim pow inien.

W rodzony  talent, w zb o g ac ił obszerną nauką, pracow item  
studiow aniem  i zapatryw aniem  się na dzieła  m istrzów , este­
tycznie w y k sz ta łc ił się zwiedzeniem  p ierw szych E uropej­
skich galerji. Z am iłow any w  ojczystych  dziejach i zw ycza­
jach  w zbogaca pięknemi u tw oram i skarb iec  narodow ej 
sztuki, i da Bóg będziem y mogli ozdobić jeg o  imieniem 
wiele k a r t w  dziejach polskiego m alarstw a. Ż yczyć by  w y­
pada ło  aby m łodzi a rty śc i p racu jący  za gran icą  b rali przy­
k ład  z p. R ., gdyby  znich każden p rzyw ióz ł nam  parę 
takich  kopji, ja k  żniw iarze (les m o issoneu rs) Leopolda Ro­
berta, R afa ł i M ichał-A nio ł w  galerji W atykanu  i Judyta 
Werneta; w kró tce  k ra j posiadałby  tyle pięknych w zorów , 
że ju ż  synow ie nasi niepolrzebow aliby jeździć na naukę do 
zagran icznych  akadem ji. Ale pow tarzam  takich kopji ja k  p. 
R aczyńskiego. N iebędziem y opisyw ać obrazów  z k tórych  
kopiow ał p. R. albow iem  są znane z tysiącznych lilografij.

Żniw iarze (les moissoneurs)  w ielkości o ry g in a łu : Ze
w szystk ich  p rac  p. R. ta  je s t najw ięcej w ykończona. 
B ogaty, żyw y ko lo ry t, ry sunek  m istrzow ski, b ieg ły  i śm ia­
ły  w szystk ie postacie tchną życiem, każden ruch  pełen 
w dzięku i p raw dy, każda fizionomja nacechow ana pewnym 
w yrazem . Z zachw yceniem  możem y przyznać p. R. że nas 
ob d arzy ł kopją zupełnie godną sław nego  o ryg inału . Do 
szczególnie w ypracow anych  m iejsc obrazu  należą: z prawej 
strony  dw ie żniw iarki siedzące na  snopach; —  po środku
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m łodzieniec, co idzie p rzed  w o łam i; po lewej stron ie  ca ła  
g ru p a  idąca przy  w ozie.

Po Ż niw iarzach  słuszn ie  położym y Judytę. Chociaż Mi­
c h a ł -  A n io ł i R afa ł w  W aty k an ie , co do kom pozycji, 
w iększą ma w a rto ść ; jednakże pisząc o kopjach musimy 
m ieć na p ierw szym  w zględzie w ykończenie; a co do tego 
Ju d y ta  nie ustępuje w  niczem Żniwiarzom .

R afa ł i M ichał A n io ł w  W atykanie (V4 naturalnej wiel­
kości). Jeden ze znakom itszych obrazów  W e rn e ta , mniej 
je s t znany , opiszem y w  krótkości treść  kom pozycyi. Oto 
p rzed  nam i W atykan  w  chwili sw ego pow stania. Na przodzie 
o b razu  M ic h a ł-A n io ł, niesie księgę miecz i K lucze. Z po­
oranej jeg o  tw arzy  prom ieni c a ły  gen iu sz , ca ła  potęga 
ducha. P o staw ą , ubiorem  w yrazem  różni się od stojącego 

w  g łęb i R afała .
Z o ryginalnych  p ra c  p. R aczyńskiego znakom itsze są: 

1 0  Ś. Jan; jeden  z daw niejszych jego  obrazów ; bo jeszcze 
-w 1 8 4 4 . w idzieliśm y go w  atelier m alarza. Na pomo­
ście kam iennym  stoi św ięty poprzednik pański. T w arż jego  
w y raża  pokój i na tchn ien ie , oczy pełne myśli, nad g łow ą 
św ieci aureo la . W  jednem  ręku  k rzyż, d ruga  w skazuje 
w  s tronę  skąd przychodzi baranek  boży. Cały ub iór sk ła ­
da, skó ra  w isząca przez b iodra i p łaszcz  purpurow y. Za 
nim w  pięknej perspektyw ie cudny w idok Syry jsk i, Jordan; 
dalej odziane lekką m g łą  w z g ó rz a ; a nad nim pogodne
niebo pow łoczone chm urkam i, zarum ienione zorżą. W  c a ­
ły m  obrazie  pojedynczość i p rosto ta , chociaż w  niektórych 
częściach  chcielibyśm y w iększego w ykończenia t. n. tw arż  
i  g łow a p ro roka  zdają się nam n ie 'zupełn ie , pod względem  
techniki, doskonałe. R ysunek także nie jes t bardzo  popraw ny.

2 .)  Szlachta sejm ikowa na w inie, w  gospodzie m ałego
m iasteczka. W yborne postacie! Po praw ej stronie p rz y  ko­
minie w idzim y siedzących trzech  b rac i szlachty', w szyscy
pod dobrą ju ż  datą; biorą w łaśn ie  na uw agę czw artego , co także 
dobrze ju ż  podpiły  w ystąp ił na środek izby i p rzytupując 
nogą snać pocieszną jakąś praw i krotochw ilę; p rzy  nim 
sta ru szek , w  zielonym żupanie, z szklanką w ręku , ko łysze  
się na krześle. Głębiej dwie inne postacie sciskają się se r­
decznie. Na w szystkich tw arzach  ta  praw dziw ie polska
szczero ta  i w esołość, praw dziw ie sejm ikowa rubaszność —  
rum iane zdrow iem  tw arze, podgolone czupryny — Polska 
dusza! Polska k rew ! Jeszcze ra z  pow tarzam y, w yborne! 
P rześliczne je s t tło  obrazu. S zare  ściany gospody , kom in 
w  g łęb i d rzw i, okno skąd pada oświetlenie na ca ły  obraz. 
Zrobilibyśm y jedna uw agę p. R. że na tło  tak ładnie szaro  
trzym ane przy jask raw e są  kontusze, szczególnie ten cze r­
w ony i zielony. Podział św iatła  je s t bardzo dobry  i natu­
ra lny , ro zp ły w a  się wolno bez w yliczonych efektów; W  tw a­

rzach  chcielibyśm y więcej g ry  i rozm aitości.

3 .)  Izba czeladna. Obiad. Czworo czeladzi siedzi u  sto łu . 
P rzy  palącym  się kominie kobieta zajęta gotow aniem . Obok

różne sprzęty gospodarskie. W e w szystk ich  postaciach  i 
w całej grupie wiele na tu ra lnośc i i praw dy; chociaż c a ły  
ob raz  trzym any zanadto szaro ; zapew ne, ub ió r naszego ludu 
je s t bardzo jednostajny, m artw y, że s ie  tak  w yrażę , nie m asz 
tu  jask raw ego  kolory tu  ani fantastyczności w łosk ie j, zaw ­
sze jednakże chcia łbym  więcej c iep ła , więcej życia. W n ę­
trze  izby  szczególnie piękne. W  ogóle p. R aczyński celuje 
w  m alow aniu tła  i w  dobrem  urządzeniu  św ia tła .

4 .)  Biwouac rossyjskich żo łn ierzy . Przy zapalonem  ogn i­
sku zeb ra ło  sie m ałe kó łko  z czterech  złożone osób. Je ­
den rozeb rany  z w ierzclmej sukni, klęczy przy  gotującym  
się kociołku. Nad nim U łan z fajką w  ustach —  po drugiej 
stronie ognia dw aj inni w  całym  rynsztunku. W szystkie 
tw a rze  bardzo charak terystyczne, rysunek biegły , ko lo ry t 
piękny; ale znać pospiech i niewykończenie jeden z g łó w ­
nych grzechów  p. R. Życzym y z w rócić  uw agę M alarza 

.n a  rękę żołnierza sięgającą po drew ka. To są rzeczy  d ro ­
bne —  zapaw ne ale w  najm niejszym szczególe chcem y po­
praw ności —  i w ykończenia —  w ykończenia !

5 .) Pejzaż zim owy. Przed karczm ą w polu s tan ę ły  ch ło p ­
skie sanki, para  chudych koników' i chłop przed niemi —  
oto  ca ła  grupa. Dalej pola okryte śniegiem , lasek. Taka 
pojedynczość, taka p ro s to ta ! A jednak  ten obraz liczym y 
do najlepszych p. Raczyńskiego. Perspektyw a, nadzw yczajna 
lekkość i technika znam ionują m istrza. N ieradzi w idzim y 
tę budę na przodzie o b razu , bez niej b y łoby  i piękniej 
i prościej. S. Jan i Pejzaż zimow'y ze w szystk ich  od razów  
są najpraktyczniej m alowane. Z mniejszych obrazów  z a s łu ­
gują na uw agę: Studia z podróży —  baw arsk ie  okolice. 
C harakterystyczne typy, a szczególnie niebo lekkie, przej­
rzyste. Pejzaże ja k  wszędzie u  p. R. w yborne. Szlachta 
kosztująca wino u Żyda. Mniejszej jest w artości; szczegó l­
nie przypom ina sejmikowm szlachtę w gospodzie —  rad z ili­
byśm y n iepow tarzać się. Lepsze jes t w nętrze k lasz to ru  
przy  św ietle lampy. P ortrety  p. R aczyńskiego z a s łu g u ją  na 
uw agę. W yrazistością  i piękną™ rysunkiem  niem ogą je d n a k ­
że porów nać się z portretam i p. R ajchana. W idzieliśm y u 
p. R aózyńskiego parę po rtre tów  rysow anych w iszereni z 
nadzw yczajną elegancją w yrów nyw ającą m iedziorytom  z lek­
kością i ru tyną m istrzow ską. Boleśnie nam bardzo  że p. 
Raczyński od niejakiego czasu zda się więcej za ję ty  Chle­
bem powszednim , niż sztuką, w  której tak  pięknie się od­
znaczył. Lekcje rysunku daw ane pryw atnie zab ie ra ją  mu 
czas d rog i, z kąd  gdy przyjdzie w ylać się zm yślą  ciężącą, 
na sercu  ów pospiech i niew ykończoność.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A  T  R .

Córka Miecznika czyli Domy polskie w XVII wieku. Sztuka 
dla nas now a chociaż treść  bardzo  zn an a , tem znajomsza
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że a u to r  nieuznał na  rzecz  niegodna siebie odpow iadać na 
niedow cipne dow cipkow anie, osadzanie bez sądu i nielogi­
czne w nioski now niarza Czasowego. My nieuznajem y tego 
za b łąd  że A uto r o b ra ł przedm iot ju ż  ty lokrotnie ob rab ia­
ny, bo u tw ór au to ra  m óg łby  pomimo tego być  doskonałym . 
Gienjusze są tw órcze naw et w  naśladow aniu —  tego ży­
w ym  dowodem p rócz  w ielu in n y c h , S łow acki. —  Ale nasz 
A uto r niestety w łaśn ie  tam  gdzie ch c ia ł być tw órczym  nie- 
tylko że n iezdradza g ien ialności, lecz naw et tw órczego  ta­
lentu. O -ile się trz y m a ł znajom ej nam treśc i o tyle ta 
je s t  dobrą ale p rzez  zboczenie od niej zep su ł w szystko. 
Pom ijam y przeniesienie rzeczy  w  XVII wiele, choć w iadom o 
w szystk im  iż ta się dz ia ła  w  r . 1 772 , bo k tóż może rę ­
czyć za to że tak a  sam a histo rja  nie s ta ła  się także w  
r . 1 6 55 . Pom ijam y naw et to ż e a u to rp rz e z  nadanie ty tu łu :  

Domy po lsku  w XVII wieku każe nam niniejszą sztukę uw a­
żać  ża ogólną charakterystykę ów czesnych obyczajów  w 
P o lsce; być może iż .  się opatrzność dziejow a om yliła, że 
zdarzen ie  należące do X V II. zab łąk a ło  sie na koniec w ieka 
XVIII. W szak  niejedna rzecz  b łąk a  się dziś po św iecie 
k tó rą  ja k  nam się w idzi niciylko do X V II. ale do X V  albo 
X II w ieku należy. W szak  niema praw ie dnia żeby nie- 
pow sta ł jak iś u p ió r średnich w ieków . Śą to bł,edy dzie­
jó w  —  au to r »Domów“ p o p raw ił w ięc dzieje. —•

To pom ysł jeżeli nie gienialny to  przynajm niej bardzo 
nadzw yczajny . O m inistrach słyszeliśm y że się czasem  ba­
w ią  w opatrzność, o poetach jeszcze nie. Dalej uznaje- au ­
to r  za niestosow ną żeby m ałżeństw o » Wojettodzica« a >y.me- 
cznikowną11 m iało uchodzić za  „ mesalliance(< w ięc czyni 
W ojew cdę księciem, ażeby niestosow ność m ałżeństw a mocniej 
w  oczy b iła . Bo jakże  można aby się ksiąie ze szlachcianką 
żen ił! Że to nie je s t w  polskim duchu że w Polsce nie- 
uznaw ano książąt, h rab iów  i t. d. tylko sam ą szlachtę; że 
szlachta m ożniejsza. w ynosiła  się nad mniej m ożną , że da­
w niejsi rodem  pogardzali »scartabellami(< że Wojewoda m ógł 
u w ażać  dóm Miecznika za nadto niski dla sieb ie , to au to r 
w ym azuje także z historji. Jem u nic do tego że w tedy 
takie b y ły  zdan ia , jem u naw et nic do tego że w praw dzi- 
wem zdarzeniu W ojew oda rów nież ja k  Miecznik byli hra­
biami, a p rzecież hrabia W ojew oda uw aża ł m ałżeństw o z 
hrabianką M ieczników ną za misalliance. A u to r popraw ia d ru  - 
g i r a z  , dzieje. W iem y o tern bardzo  dobrze iż podobne k ry ­
tykow anie dzieł p o e ty czn y ch  je s t n iestosow ne; niedziejo 
w ość  czyli raczej p rzeciw dziejow ość nieujmuje nic w artośc i- 
estetycznej —  najgen ialn iejsi poeci nietylko że p rzek reca /j 
zdarzen ia  dziejow e, albo ch a ra k te ry , ale je  zupełnie zm y­
ślali. Z tego jednak niew ynika, pow tarzam y, żeby u tw ó r 
au to ra  b y ł gienialny. Już to by ło  niegienialne w po jedyń-

czem  prywatnem zdarzen iu  chcieć dać o b raz  w ieku. G dyby au­
to r  n ieby ł w sam ym  tytule o k aza ł uroszczenia do p rzedobra- 
żania ducha w ieku, nie bylibyśm y się zastanaw iali nad  tym 

anachronizm em , naw et o zw ichnieniu narodow ego charak teru  
tu  i ow dzie i bylibyśm y milczeli.

U kładow i d ram atu  mam y tylko do zarzucenia iż nie jest 
d ram atyczny , w szelkie działan ie  bow iem  je s t prow adzone 
przez dw ie osoby podrzędne t. j . koniuszego i giermka: g łó ­
wno zaś osoby  jakkolw iek  nieźle charak te ryzow ane  (szcze­
gólnie M iecznik) są p raw ie bezczynne, nie m ają bow iem  
na ca ły  czyn żadnego w p ły w u . Chyba to , że M iecznik 
zezwala na m ałżeństw o có rk i a książę kaie  ją  uw ieść bę­
dziem y za g łów ne działan ie  u w ażać , tym czasem  g w a łt na 
có rce  M iecznika popełnia się bez w iedzy księc ia , i ca ły  
czyn p raw ie  je s t dziełem  koniuszego i g ierm ka. Pomimo 
tego sztuka ca ła  należy do lepszych i radzibyśrny  częściej 
w idzieć p o d o b n e— gdyż one w yw iera ją  pom yślny w pływ  
na publiczność; byle tylko nie ten nieszczęśliw y piąty ak t, 
k tó ry  ca łą  w arto ść  sztuki p su je , je s tto  dokończenie dodane 
po końcu. W  czw artym  akcie c a ła  rzecz  się kończy , aż 
tu nad w szelkie spodziew anie następuje 5 . a k t: uw ięziony 
g ierm ek nudzi sw oją niemą scen ą , M iecznik d łu g ą  m odlit­
wą -  nareszcie i tkliw ym  serduszkom  zadosyć się dzieje 
bo M arja nie zg in ę ła , koniuszy zcię ly  — a książę i Miecz­
nik »rozpłakali się, pocałowali i zawołali zgoda.” Piękna 
to rzecz  taka zg o d a , byleby p raw dziw a b y ła ,  ale nie 
w dram acie. Znow u się spe łn iło  raz  Szylera zdan ie  o zb ro ­
dni i cnocie.

Co do g ry  musim y oddać słu szność  naszym  a rty s to m , 
że kiedy m ają odpow iednie ro le , kiedy się niem i przejm ą i 
k iedy im się chce to w ybornie g ra ją . Pan Nowakowski g ra ł  
m iecznika z rów nież zachw ycającą p raw dą ja k  p. Aszperger 
c ó rk ę , p. Itadzguska gierm ka z rów nież zajm ującą żyw o­
ścią ja k p .  Rejmers koniuszego , ro le kozaka M iecznika i ko ­
zaka przew odzącego porw aniem  Marji b y ły  bardzo  dobrze 
o d eg ran e , a naw et p. Szturm p rzew yższy ł sam siebie w ro ­
li W ojew odzica chociaż zaw sze zby t prędko i z przesadą, 
m ów i k iedy chce oddać uczucie. P. Smochowskl m ia ł nie­
w dzięczną ro lę , n iem iał co g ra ć , bo też au to r z ro b ił * 
z księcia p raw ie zupełnie zbyteczną osobę. Gra naszych 
artystów  odnow iła w nas te cfumę, że pod w zględem  p raw ­
dziwie dram atycznych zalet, nasz te a tr  pewnie najlepszy 
m iedzy polskiemi teatram i. O bawiam y się że tak ich  a rty s­
tów  ja k  p. A szperger w  p ierw szych kobiecych a p. Sino- 
chow skiego w p ierw szych m ęzkich patetycznych ro lach  
takich kom ików  ja k  p. R adzyńska, p. N ow akow ski lub 
Rejm ers (w  n iektórych ro lach) nie prędko  znajdziem y 
gdybyśm y tych postradać mieli.

Drukiem prassy pospiesznej E. W iniarza we Lwowie przy ulie.y krakowskiej pod I. 77.


